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Pjicmiik toitiouuj.
Pró żno  s ię  n a  p o lu  wadzisz ,
Jeśli do m a n ie  u radzisz .

R e j z Nagłow ic.

        —

ROK 1 8 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 7. Lipca.

D Z I E N N I K  D O M O W I , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
n> objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na  
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

T e ra z  zbliża się albo raczćj rozpoczyna czas podró­
żow ania: trzeba więc zwrócić uwagę na podróże. 
D aw niej, to jest przed laty pięćdziesięciu lub sześć­
dziesięciu, przypatrywano się człowiekowi na ulicach, 
który świeżo w rócił z Paryża, Londynu lub W łoch; 
dzisiaj Europa jest już jakby jednym krajem , który 
można cały pozwiedzać i wskroś poznać, a to po­
święcając co dwa lub trzy lata jeden miesiąc na o b -  
jażdzki.

Dawnićj podróże Polaków  do Francyi koszto­
wały niesłychane pieniądze, dzisiaj majętniejsi mogą 
je odbywać dla oszczędności, a ubożsi kiedy potroją 
swój codzienny wydatek, są w  stanie korzystać z przy­
jemności, która dawniej była przywilejem samych tyl­
ko bogaczy.

Względem podróży dawnićj odbywanych spie­
rano się, czy przynosiły stratę czy korzyść dla kraju, 
a to dla tego, że rzeczywiście z jednej strony napro­
wadzały cudze obyczaje, brzydziły rodzinną ziemię, 
obudzały potulność i haniebne korzenie się przed ułu­
dnym blaskiem zachodu Europy. Panowie polscy za­
pominali języka, nieumieli wymawiać dóbr, z których 
całe trwonili dochody; rozdzielali swą miłość na wszy­
stkie kraje, i wynarodowieni niemogli być podporą 
narodu. Jeżeli jednak wejrzymy głębiej, niebyły przy­
czyną tego podrożę, ale był powód złego pierw ia­
stku wyniesionego z kraju pomiędzy cudzoziemców, 
którzy także podówczas nie odznaczali się dobrocią. 
Toć wiemy, że nawet encyklopedyści francuzcy, któ­
rzy z planem gotowali wielką rewolucyą francuzką, 
jeżeli niebrali pensyi od dworów nieprzyjaznych dla 
ich systematu, to korzystnie im zaprzedawali swoje 

B ok szósty.

biblioteki, a w  skutek tych handlów posunęli się aż 
do zaprzedawania prawdy i sumienia. Polak, który 
przywiózł ze sobą do Paryża złe narow y polskie, 
snadno je  pomnożył francuzkiemi, i nie dziw, że stał 
się gorszym jak ci, co nieznając obcych krajów, swoje 
przywary z jednego tylko domowego rozwijali pier­
wiastku. Kiedy okrzyk niepozwalam ze wszystkiemi 
swemi politycznemi skutkami zasycał osobiste i naj­
szkaradniejsze widoki u nas, pod ten sam czas r z ą -  
dzącemi bóstwami Francyi były kochanki królów : 
kobiety oczywiście popsute i złego życia. One kie­
row ały literatu rą , obsadzały najważniejsze urzędy, 
załatwiały sprawy polityczne.

Cóż mógł wydać dla ludzkości charakter, który 
był mięszaniną staropolskiego niepozwalam z g a lan - 
teryą francuzką? Ale że to na świecie, a szczegól­
niej w życiu ludzkiem, nigdy niemasz reguły bez wy­
jątku : trzeba znowu powiedzieć, że miłość ojczyzny 
dopiero za jej granicami czuć się daje. leżelibyśmy 
się zapytali, kiedy pierwszy raz pow stała, to n ie - 
wątpliwiebyśmy wykryli, że w tedy, kiedy Polaków 
może naw et jeszcze w  naród niesformowanych, upro­
wadzano w  dalekie obce kraje, jako niewolników.

Już Mieszko syn Bolesława W ielkiego, podług 
świadectwa spółczesnych historyków, odpowiedział 
posłom cesarskim, że ma obowiązek bronić ojczyznę 
(p a lria ). Odtąd polska miłość ojczyzny zasilała się 
przez tych, którzy jako jeńcy długo byli trzymani 
u T atarów , a potćm u  Turków. W  XVIII. wieku 
wzmogła się niesłychanie miłość ojczyzny pomiędzy 
młodzieżą, którą Stanisław  Leszczyński w ychowywał 
w e Francyi i niemasz w ątpliwości, że jak podróże
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zagraniczne złych ludzi psuły do ostatn iego, tak w  do 
brych podnosiły  ducha. Świadczą ów cześni historycy, 
i e  lepsze obchodzenie się z ludźm i naprzód  zaw itało 
po  tych dobrach, których panow ie znali zachód E u ­
ropy. W ięc naw et w  złych i najgorszych czasach, 
obok szkodliwości podróży, w ynikały dobre skutki, 
a  choć tych skutków  organam i mało było ludzi, prze­
cież za to  w  niesłychanie w ażnśj spraw ie narodow ej. 
D la tego i przeciw  podróżom  dawniejszym niem ożna 
tak bardzo pow staw ać.

D ziś zm ieniły się w e wszystkićm stosunki i P o ­
lacy są lepsi i k raje cudzoziemskie niesłychanie się 
popraw iły. P aryż n ie jest stekiem oszustów , rzezi­
m ieszków , zepsutych kob ie t, ale stolicą cywilizacyi, 
u m ie ję tnośc i, m oralności, m ężów mających najszla­
chetniejsze uczucia dla ludzkości. P o  wszystkich k ra­
jach  charak tery  narodow e przyodziew ają się w  szla­
chetność i zdaje się , że nadeszła epoka, w  której 
narody  dążą na wyścigi do dobrego. Jeże li tu  i ow ­
dzie złe zakorzenione stoi jeszcze silnie, to  tćż kraje, 
w  których to  złe panuje, n ie  nęcą do siebie nikogo. 
Z tąd  dzisiaj kto tylko m oże, te n  podróżow ać p o w i­
nien. Ł atw ość jest niezm ierna. W zyw am y tylko 
zdrowych młodych ludzi, aby u  w od czasu na niczćm 
niespędzali, żeby się bez potrzeby na ochotników  
szpitalnych niezapisyw ali; ale n iech kraje i morza 
przebiegają, a co dobrego spotkają, do nas przyw ożą; 
korzystne stosunki w szędzie zaw ięzują i imie nasze 
do takiej św ietności przez nieszczęścia wysoko pod­
niesione, jeszcze wyżej podnoszą.

G r a  w  S z a c h y .
POWIEŚĆ WŁOSKA Z  SZESNASTEGO W IEK U .

(Ciąg dalszy.)

N azajutrz o zwyczajnćj godzinie, ale z w iększą cie­
kaw ością, w eszła Kamilla do pokoju  pana. Zastała go 
na krześle, jakby snem ujętego. Ale za zbliżeniem się, 
gdy u ję ła  jego  rękę, była zimna i m artw a i w yraz śmierci 
na całćm  m alow ał się obliczu. W szedł także Anastazjo, 
zrozum iał od razu siostrę i zaczęli rzew nie p łakać nad 
um arłym . Chociaż w ięcćj dla niego czuli bojaźni, niż 
lito śc i, przyw ykli w szakże do niego, a to  co im do­
brego uczynił, stanęło  im żywo przed oczyma. Na no­
w o uczuli osierocenie sw o je , i w idzieli, że im nowy 
krok w  życie uczynić w ypadnie. Myśl ta pocieszała 
ich poniekąd.

Anastazjo pobiegł do m iasta , doniósł sądow i 
o śm ierci lekarza, i zaraz nazajutrz zjechała kommissya. 
S tosow nie do w oli u m a rłeg o , zostawili go w  krześle, 
na k tórćm  um arł i w nieśli do sk lep ien ia, gdzie było 
ego laboratorium . Z hukiem  zatrzasły się drzwi, które 

sługa sądow y na klucz zam knął i takow y z rozporzą­
dzenia testa to ra  Kamilli do rąk  oddał. Zabrano wszy­
stkie księgi i narzędzia, które zm arły instytutom  publi­
cznym zapisał, a jego w ychow ańcom  zapow iedziano, • 
aby się także w  przeciągu trzech dni w yprow adzili.

M łodzi niedośw iadczeni nieumiejący dotąd o sobie 
radzić, niewiedzieli gdzie się podziać: A nastazjo, byłby 
rad w  św ia t się udał, ale mu żal było siostrę opuścić. 
W y rw ał ich z tego k łopo tu  G eronim o, ofiarując im 
ubogą chatę rodziców  sw oich. Tam  w ięc  przenieśli 
się oboje z tćm  w szystkićm , co im pan zmarły na w ła ­
sność przekazał. D om  zaś w  którym  dotąd mięszkali, 
stał pustkam i, zamieniony w  grobow iec, od nikogo już 
odtąd nienaw iedzany. Rodzice G ero n im a , od czasu 
jak się K am illa w prow adziła  do ich d o m u , nawykli 
uw ażać ją  za przyszłą sw oją có rk ę , a okazyw ali jćj 
wysoki szacunek, bo stó cechinów  i rzeczy które w n io ­
sła w  ich dom, jako spadek po lekarzu, w ystaw iały ją  
w  oczach ubogich rybaków , jako bogatą pannę. N ie 
staw iali w ięc opo ru  w  zaślubieniu się kochanków  
i w  kilka tygodni odbyło się w esele. Anastazjo w i­
dział się teraz wolnym  od obow iązków  względem sio­
stry, które w  jego miejscu przyjął mąż nad żoną i ża­
dne prośby już go w strzym ać nie mogły, by dłużćj zo­
staw ał na m iejscu , które jego żywej w yobraźn i, go­
rącej żądzy w idzenia św iata tak mało odpow iadało. 
Zdaw ało mu się , że sum m a, sto  cechinów, którą mu 
zmarły opiekun jego przeznaczył niewyczerpanem  jest 
bogactw em , że za nią całe zwiedzić może W łochy 
i napatrzeć się różnym św iatom  i różnym ludziom. 
Kiedy sobie tę  przyszłą podróż sw oją w najpiękniej­
szych m alow ał kolorach, karciło g o .że  wola jego spad­
kodawcy w skazyw ała m u w przódy P ale rm o : gdzie się 
m iał udać do opata Poeci, dla wykształcenia się w  n au ­
kach m atem atycznych, a następnie daw ania w  nich 
lekcyi. N ieprzypadał p ro jek t do jego gustu. N u -  
dnem mu się w ydaw ało  życie w śród książek spędzone: 
nudniejszym jeszcze w yobrażał sobie przyszłego swego 
nauczyciela. A gdy obok tego staw iał obrazy tego 
w szystkiego, co go czekało w  świetnycch stolicach 
w łoskich, postanow ił nie słuchać rady swego dobro­
czyńcy i użyć lepićj młodych lat sw oich i stu cechinów, 
które majątek jego składały.

Ułożył więc plan udania się do Syrakuzy i stam tąd 
do N eapolu ; tam chciał oddać się życiu pełnem u r o -  
skoszy i uciechy.
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N ietrudne m u było pożegnanie z s io s trą , choć ta  
się w e  łzach ro zp ły w a ła , albow iem  w  duchu w idział 
się już to  na forum R om anorum , to  na placu Świętego 
M arka w  W enecyi. S iostra  p rosiła go, ażeby od nićj 
coś przyjął na pam iątkę i ofiarow ała mu srebrny pię— 
knćj roboty  p u h ar, z którego lekarz zwykł był zawsże 
pijać. A nastazem u nie podobał się ten  w ybór, i sam 
jś j podał m yśl, aby m u raczej darow ała szachy, k tó— 
rem i zwykł był grać z nieboszczykiem , i który go ró ­
żnych kom binacyi szachowych był nauczył.

S iostra pobiegła po szachow nicę i szachy dość m i-  
stem ćj robo ty , znajdujące się w  puzderku czerw onym  
aksam item  w ybitem . Szachow nica była z hebanu  
i z perłow ój macicy w  pięknćj op raw ie ; z tego sam ego 
m ateryału  były dw a rzędy figur. O glądając je  A na­
stazy, zajrzał do szufladki, w yciągnął z nićj papier 
znacznćm i liczbami okryty: ż e to  było pism o jego dobro­
czyńcy i op iek u n a , w łożył je  tam  nazad, zachow ując 
jako szanow ną dla siebie pam iątkę. W reszcie poże­
gnał siostrę. Z tłóm oczkiem  zarzuconym na plecy, 
lekkićm  sercem  puścił się w  d rogę, kiedy siostra jego 
odprow adziw szy go aż do stóp gó ry , długo jeszcze 
ztam tąd z żalem i łzam i poglądała za nim , aż jćj m ię­
dzy skałam i zupełnie znikł z oczu.

Przybywszy do Syrakuzy, zrzucił z siebie rybackie 
odzienie, a przysposobił sobie strój kaw alerski, z cie­
mnego aksam itu, czapki z piórem , i szpady u  boku ; —  
niechcąc w  N eapolu uchodzić za biednego rybaka, ale 
ufny w  sw oje cechiny, od razu w ystąpić na wielkim 
św iecie. Jakoż , gdy zbliżył się w  now ym  stro ju
sw oim  do w łaściciela t r a b a k o l i ,  k tóra w łaśn ie z portu  
odpływ ała, po raz pierw szy usłyszał pełno tych grze­
czności, k tórćm i ludzie wyższym od sieb ie , często 
z upodleniem  w łasnćm , szafują, ale za to  sow icie za 
nie każą sobie zapłacić. I  nasz A nastazjo zap łacił za 
przew óz do N eapolu , dw a razy ty le , ileby był jako 
prosty rybak zapłacił.

Podróż odbyła się szybko i szczęśliwie. Serce 
biło silnie w  piersi m łodzieńca, gdy przy w schodzie 
słońca u jrzał w spaniały w idok m orza, gdy przed oczy­
ma jego, jakby z pod fal m orskich, wydobyw ały się po 
sobie wyspy C apri, T sch ia, P roc ida ; gdy w reszcie 
rozw inął się pyszny w idok N eapolu, i statek do portu  
zaw inął, pełnego sta tków , o k rę tó w , ludzi i życia. 
N ie m ógł się dosyć napatrzeć, nacieszyć wszystkiem u, 
i pełnćm i piersiam i chłonął w  siebie to  w szystko, co 
m u ciekawość, i żądza roskoszy nastręczała.

Już była sum ka jego o jednę trzecią się zm niej­
szyła, i po raz pierw szy przekonał się o jć j szczupło­
ści. P o zn ał, że złoto na św iecie kluczem do w szy­
stk iego, i posądził o dziw actw o zm arłego opiekuna,

który sztukę robienia z ło ta , nieszczęściem nazw ał, 
i zam iast jego samego n ią obdarzyć, sto m u tylko w y­
znaczył cechinów.

(Ciąg dalszy nastąpi.}

Przegląd dzieł George Sand.

Pan M ichał G rabow ski zasiadłszy od kilku la t a e ro -  
pag krytyki, nie tylko polskićj, lecz naw et europejskićj* 
upodobał sobie nazw ać teraźniejsze p o w ie śc io -p isa r­
stw o fancuzkie l i t e r a t u r ą  s z a l o n ą :  kiedy literatura 
nie może być czem innem, jak odbiciem myśli i uczuć 
leżących w  czasie, jak łam aniem  się z tśm , co ludz­
kość obecnie najbardziój przyciska i wstrzymuje jćj 
bieg ku obszerniejszem u zdobyciu w olności1 ducha 
i m ateryi, a ztąd i w olności politycznćj. A utorow ie, 
którzy tak silnie um ysły i serca um ieją zagarnąć ku so­
b ie , mogąż to  rob ić jakićm  kuglarstw em  pisarskićm ? 
W  cóżby się w tedy zam ieniła p raw da płynąca z ducha 
bożego w  ducha ludzkości? Jako w ierzący w  n ieo­
m ylność Boga, odpycham y to  bluźnierstw o w yrzeczone 
przez pana G rabow skiego i mamy przekonanie: że lu ­
dzie, których duch rozprom ieniony p raw dą —  serce 
nie skam ieniałe w  w łasnćj piersi, ale poczuw ające się 
w  każdej istocie rów nej sobie: że to  są ci, k tórych 
O patrzność w ybrała na rozkrzewiaczy myśli postępo­
wych. Lecz tacy nie są zdolni teraz składać s ło d k o -  
m dław ych idei, kiedy im w  sercu  gorzko, w  myśli 
p o n u ro , ale m uszą w yprow adzać na jaw  te  b r u d y  
s p o ł e c z e ń s t w a  (jak to  powyższy krytyk nazwał), to  
je s t: odsłaniać najdotkliw sze rany , wykazywać zbro­
dnie w  całćj ich odrażającej praw dzie, zbrodnie dzieci 
sponiew ieranego człow ieczeństw a, i tak  skrw aw ione 
prow adzić przed sąd posłuszeństw a, aby u jrzało : że 
to  złe nie płynie z natury ducha człowieczego, który jest 
na podobieństw o Boga, lecz z fałszywego składu świata 
ludzkiego.

N aród francuzki m iał już chw ile , w  których za­
czerpnął całą piersią wolności człow ieka, bo przez 
wszystkie szczeble społeczeństw a p o w sta ł, zbudzony 
nu tą tej pieśni. Choć to była w olność dopiero w  po ­
wiciu, w olność czysto idealna, nie prow adząca do ró ­
w ności ducha i m atery i, ale spoczywająca li na ró ­
w ności człowieka w  obliczu p ra w a , napełniła jednak  
wszystkie serca taką rad o śc ią , że myśl w zięto  już za 
rzeczyw istość, i ten  ideał tak ich uszczęśliw iał, jak  
gdyby się już s ta ł czynem. Lecz n aró d , przed k tó ­
rego  duchem  raz taka gwiazda zaśw ieciła , wszystko

1 4 *
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w ytęża, aby ją  ująć i wcielić w  życie, a istoty szla­
chetne, dla których dobro osobiste nie w ystarcza ,  są 
jakby jego przewodnikami na tym gościńcu prawdy. 
F rancya więc dzisiaj najżywiej opow iada i ukazuje rany 
zadaw ane swoim członkom, a tćm opowiadaniem 
i ukazywaniem budzi zapał do czynu, i przewracając 
cegiełkę po cegiełce tego spruchniałego gmachu, tak 
go osłabia, że nakoniec runąć musi, odsłaniając now e 
słońce, które nad czołami ludzkości szczęściem zabły­
śnie. W  całćj w ięc literaturze tego narodu, w  tern sło­
wie żyjącego pokolenia,  którem  przemawia do przy­
szłych, wieje ta  myśl, w  powieści,  a najwidocznićj w y­
bija w  tajemnicach Paryża Eugieniego Sue, i w  nie­
których pracach George Sand. W  nich to  przeglą­
dają się niedole i myśl w ieku, jakby w  zwierciadle. 
Lecz do zrozumienia cierpień społeczeństwa, do ogar­
nięcia go całą miłością, potrzeba gorącego uczucia 
serca, myśli,  któraby się nie nurzała w  kale egoizmu 
i zysku materyalnego, głębokiego poświęcenia i czy­
stości zamiarów, na któreby przemoc ziemska nada­
rem nie wciskała okowy, wabiła dostatkami, pię tno­
w ała  godnościami. Ale takiej miłości, takiego zrozu­
mienia nie możemy się spodziewać od pana Michała 
Grabowskiego, autora listu do hr. S tru teńskiego, *) 
„ w  którym się dziwi nad nierozumem P o lak ó w , iż 
swój nowój ojczyzny Rossyi nie pokochali całą duszą.“ 
Dalój „iż w ychowanie młodzieży nie jest dość skute­
cznym środkiem, bo wchodzą do kraju zgubne pisma, 
k tóre rozsiewają idee,  wzmagające miłość do tej 
mrzonki urojonćj, która się nazywa Polską.“ Owszem 
zdziwiłby nas bardzo , gdyby ogarnął uczuciem cel, ku 
któremu koło ludzkości się toczy, kiedy w e  w sz y -  
stkiem daje do zrozumienia, żeby je  rad w  biegu p o ­
wstrzymał; bo myśl, na którą wszystkie prawie serca 
uderzają radośnie, chciałby zagłuszyć, zakląć jak du­
c h a ,  żeby więcćj już nie wraca ła ,  w ołając po wszy­
stkich pismach: iż podziela zasady Bejły, a więc w y­
znaje taką samą wiarę.

T om  I. strona 20 .  m ów i Bejła temi słowy o lite­
raturze, tem pogrobowćm dziecku Polski.  „Jako  zwy­
kle chory, przed samem skonaniem jakieś dziwne oka­
zuje zjawiska życia, które przecież biegłego lekarza 
płonną nadzieją nie omamią; tak i duch konającego 
narodu , jeszcze czas niejaki ściśnie się w  umysłach 
kilku znakomitych mężów, aby starą synagogę ze czcią 
pogrzebać. Ci mężowie bez istotnych związków  ze 
społecznością, nad którą się wznieśli naw et od niej 
nie wiele miłowani, nie mniej się od niej odosobniają; 
z siebie samych snują tę  przędzę intelektualną, k tó—

*) Patrz pismo Rok Nro. VIII. 1844.

rój osnowy w  społeczności znaleść nie mogą. W y ­
bucha raptownie, jakby jakim cudem, bogata, różno­
barw na literatura , literatura bez miłości dla położenia 
obecnego, bez nadziei w  przyszłości, sięgająca jakichś 
dawnych podań , wszystkiego tego , co już nie jest,  
i odżywiająca to  wszystko jakimś sztucznym żywotem. 
Jednem  s łow em , jest to dzieło pogrobow e ducha na­
rodowego, ostatnie jego wysilenie, poczóm ulotniwszy 
się, milczenie nastąpi, —  nim wszedłszy w  skład obcych 
m u dotąd żywiołów intelektualnych, znow u przemówi 
ale już językiem innym; a swój rodzimy, przybrawszy 
ostateczną swoją formę, w  niej się skrystalizuje, i s ta­
nie obok sanskryckiego, greckiego, celtyckiego, rzym­
skiego, któremi takie myśli oddawały mysłksW^je spo ­
łeczeństwa żywotne, a które już dziś są tylko pomni­
kami. Co się zaś tyczy rozkładu fizycznego, w  niem 
także robac tw o  coraz obrzydliwsze toczy szczątki, opu­
szczone od tego boskiego ognia, który im dawał jedno­
litość, ruch, żywot. Tćm  robactw em są pokątne sto­
warzyszenia, chcące napróżno zatrzymać ten żywot 
społeczny, ulotniony z dostojnego ciała. Z początku 
to robatw o będzie foremniejsze, bo wylęgłe w  św ie ż -  
szóm opuszczeniu organizmu. Ale w  następnych jego 
formacyach, ród  po rodzie ,  coraz więcćj się każąc, 
dojdzie do ostatnich krańców obrzydliwości.  Będą 
z początku F ilare ty ,  Promieniści; potem związki p a -  
tryotyczne, Kosyniery, Templaryusze i t. p., których 
nazwiska najlepiej wyrażają cele dążnośc i: pierwsze
nazwisko jest godłem bydlęcia, drugie posługacza ży­
dowskiego ; —  już więcej zniżyć się niemożna “

Tak mówi Henryk Rzewuski w  „Mięszaninach 
Bejły“ ; —- zaśmiał się szyderczo, splunął i obrzucił 
błotem to ,  co mamy najświętszego. A jego to po ­
stawił najwyżej pomiędzy wszystkimi piszącymi dziś 
na świecie, krytyk Grabowski. Możeby nam na do­
w ód swego twierdzenia wskazał Soplicę; —  Soplicę, 
który jest niewątpliwie jak mówi Bejła „to dzieło po ­
grobowe ducha narodu ,  poczóm ulotniwszy się mil­
czenie nastąpi.“ .......

N iezawodnie , iż przeszłość jest skarbem narodo­
wym , lecz tym najdroższym, co przyszłość zasilić 
może. I napróżno w oła  kilku apos ta tów : że drzwi 
przybytku naszej historyi już zapadły; te  słowa nigdzie 
echa nie znajdą, chyba w  własnych ich sercach, bo 
wszystkie tętna narodu uderzają silnie. Historya na­
sza nie jes t  rzeczą m a r tw ą -u m a r łą ,  ale strumieniem 
płynącym wśród życia narodu , niosącym treść jego. 
Owi zaś apostaci, są na podobieństwo synów przeku­
pionych zyskiem, którzy przystępują do ciała matki 
z nożem w  ręku, z powagą uczonych na czole, aby je 
rozbierać anatomicznie, chcąc tym fortelem zakryć swą
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zbrodnię. A choć poczuli pod dloniami bicie jćj serca, 
tćm  spiesznićj skierowali ku tej stronie narzędzie za­
bójcze, i wyrzekli szyderczo: to trup  i nic więcćj —  
trup co cuchnie zgnilizną. I  nie pobledli, ręka im na­
w e t  nie zadrzała. Nic dziwnego, bo narody w  chwi­
lach swego politycznego nieszczęścia, miewają w yrod­
k ó w ,  którzy są w  zmowie z zewnętrznymi nieprzyja­
ciółmi, a nie mogąc rodakom wydrzeć duszy, radziby 
w  nich śmierć wmówili. O  nich to mówi profesor 
literatury s łow iańsk ić j: „ludzie co zdradzają to dla 
tego , iż nie są tak szlachetni, aby mogli dojrzyć ideę 
m ora lną ,  nie sprowadzoną do rachub materyalnych; 
z drugićj strony wabiąc do siebie korzyści bliskie m a -  
teryalne, za n iepew ną przyszłość, można mieć p ew ną  
obecność.*'

T e  kilka uw ag  nad krytykiem wołyńskim , choć się 
zdają n ieodpowiadać założeniu artykułu, są jednak p o -  
trzebnćmi aby wykazać: dla czego inną zupełnie ja sno­
ścią rozświetlamy tegoczesną literaturę francuzką, a nie 
t ą ,  jaką tenże krytyk od lat wielu usiłuje ją rozświecać.

Najp ierw  zastanówmy się w  krótkości ,  jakie sta­
nowisko zajmują powieści w  tegoczesnej li teraturze. 
W id z im y , iż w  ostatnich czasach liczba au to rów  po ­
wieści ze wszystkich piszących najliczniejsza, i że mimo 
wielości dzieł, jakie się produkują, zawsze niebrak czy­
telników. Już to  najpierw niewątpliwie dla tego, iż 
ta forma je s t  najpopularniejszą, i że w  nie można 
w prow adzać  idee tysiącem odcieni ubarw ione ,  n a ­
tchnione życiem, przez wyobraźnią podane myśli, a tym 
sposobem jakby wcielone w  ducha mass czytających, 
kiedy ukazane jako czyste idee ,  mają tylko przystęp 
do ludzi głębokiego myślenia.

P ow ieśc io -p isarze  są dzisiaj tć m ,  czćm dawnićj 
byli Wajdeloci, T rubadurowie,  Minesengerowie i cały 
szereg wędrow nych  śp iew aków , bo i ci rozkrzewiali 
myśl leżącą w  czasie, wciskając ją  do dusz słuchaczy 
przy dźwięku muzyki, lub m ow ą ubarw ioną  w  prom ien­
ną tęczę fantazyi. Ludzie tamtych wieków, u których 
młodzieńcza wyobraźnia przeważała wszystkie inne 
strony ducha, potrzebowali pieśni,  potrzebowali cza­
rujących obrazów, a tak spowitą  p raw dę łatwićj przy­
jęli. Z jakim zapałem słuchali opowiadania cudów  
waleczności przy zdobywaniu ziemi świętej, lub jakiego 
kraju w  ziemi niewiernych; w jakićm zachwyceniu byli 
nad cnotami i wdziękami żon i kochanek walczących, 
tak ich znów napełniały wzgardą i odrazą, wystawiana 
zdrada,  n iewierność, a pocieszała kara na tych w y­
stępnych, spadająca w pros t  z nieba, i przeciągająca się 
aż po za życie ziemskie. Ci w ędrow ni śpiewacy po­
wtarzają te myśli w  tysiączno barwnych pieśniach i opo­
wiadaniach; oni podnieśli umysły słuchaczy w wyższe

sfery, uszlachetniali ich serca rozprowadzaniem tćj idei, 
że w ojna ,  bez którój w tedy życia pojąć nie umiano, 
nie ma już być dla łupu ,  dla korzyści materyalnych, 
czyli po prostu rozboju, ale w  interesie myśli p rz e w o -  
dniczącćj ludzkości, a całą myślą było wtedy rozszerza­
nie chrystyanizmu, bo w  nim spoczywała najwyższa 
w olność ,  jaką świat był zdolen pojąć w  owym czasie. 
I  kobieta osłonięta tym urokiem nadziemskim, uszla­
chetniała się, wzrastała w  własnćj godności, a tym spo­
sobem podniosła się zniewoli,  w  której przedtem żyła. 
I  uznano jćj p raw a w  kole rodzinnem, których w  cza­
sie panowania siły fizycznej żadnych przyznanych nie 
miała, jako słabsza, a więc podlejsza od mężczyzny.

Lecz druk przyszedł słowu w  pomoc, a W a j­
deloci nie z lutnią ale z piórem w  ręku rozprowa­
dzają myśl leżącą w  czasie, i opowiadając tajemnice 
uczuć serc ludzkich, wystawiają te  walki wewnętrzne, 
zawsze niby ró w n e  a jednak n o w e ,  lub przerzucają 
się w  przeszłość i kreślą obraz, w  którym życie wszę­
dzie przegląda —  nie zastygłe, nie m artwe, ale gw ar­
ne i ruchliwe. Jak  daw ni śpiewacy opanowali serca 
swoich słuchaczy, tak i teraźniejsi tych praw  niestra-  
cili: wszak z nimi się radujemy, kochamy, bolejemy, 
nienawidzimy. Nic dziwnego, że myśli tak podaw a­
n e ,  najpewnićj się wcie la ją  w  ducha mass czytają­
cych, boć przez wyobraźnią najsnadniej tam wniknąć. 
Z tego wszystkiego widzimy, że stanowisko pow ieśc io -  
pisarzy w  dzisiajszćm społeczeństwie nie jest drobnćrn 
—  są to Trybunowie w śród  Rzeczypospolitej literackiej.

Jednym  ze znakomitszych tych reprezentan tów  
ludu ,  jest n iew ątp liw ie  George Sand. Z uczuciem 
gorejącem miłością prawdy, z umysłem wyższym, m u­
siała być w plec ioną w  koło znaczące drogę swego 
czasu, bo jćj duch był za potężny, aby się oderwał 
od prac spółczesnych. Przystępując do jej dzieł, nie 
będziemy ich rozbierać krytycznie, ale zrobimy tylko 
przegląd tych, które są najbardziej wybijającemi figu­
rami obrazu społeczeństwa, jaki nam  ta autorka kreśli, 
i punktami sterczącemi w śród  drogi literackiej, jaką 
przebiegła. W  pierwszćm uczuciu dla prawdy i dla pię­
kna, w  pierwszym polocie młodości,  każdy przynosi taki 
zasób do walki, iż nie masz przeciwności, o k tó rć j -  
by niepomyśiał,  iż ją jest zdolen pokonać. Idzie więc 
prosto do celu, nic pytając się o żadne okoliczności, 
o przeszkody, które potrzeba usuwać, lub same to ­
pnieć muszą, a czując p raw dę  żywo w  swych pier­
siach, ogłasza ją  z tą  w iarą ,  że wszystkich prze­
kona. Jest to kw iat wzniosłości ducha, u którego 
na dnie kielicha już owoc zawiązany, który po doj­
rzeniu choć spokojniej, niemnićj jednak głęboko czu­
jąc praw dę, przynosi ją społeczeństwu drogami, jakie
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ono m u o tw ie ra , a nie jakie sam chciał to row ać. 
Lecz każda wyższa istota musi przez to  przechodzić, bo 
najpow abniejszym  ideałem m łodości je s t w alka w  sp ra­
w ie  p ra w d y , k tórej krzyw dę najp ierw ej uczuła ; ale 
taka w alka musi być jednostronną, zam ieniającą w szy­
stkie inne krzywdy w  podrzędne, kiedy te  z sw ej 
n a tu ry  są odłamkam i jednćj ogólnej i płynącćj z te ­
goż samego źródła.

P ierw szćm  takiem  uczuciem  rozjaśnionem  myślą, 
jakie George S and  rzuciła  św iatu , była zdeptana m i­
łość między mężczyzną a kobietą, i k tórą ona słusznie 
uw ażała za jedyną podstaw ę małżeńską. N auczona 
w łasnem  dośw iadczeniem  i smutnym widokiem  tylu 
ognisk rodzinnych , a nadew szystko przejęta niedolą 
k o b ie t, przez k tó rą  tak  boleśnie sama przechodziła, 
w id z ia ła , że krzywdy w yrządzane życiu fam ilijnem u 
silnićj je  przygniatają niż mężczyzn, i o sądziła: że 
b ro n ien ie  spraw y miłości jest zarazem bronieniem  
sp raw y  kobiet. W  najpierw szćj w ięc swój pow ieści 
„ I n d i a n i e " ,  kreśli obraz nie rzadki na św iecie, 
w  starym  D elm arze i młodej jego żonie Indyance, 
w ydanej z w oli ojca dla m ajątku za niego. O n b ru ­
talny, gw ałtow ny, ona czuła, łagodna; stem wszystkićm  
m iłość im nakazana, bo ślubem  zw iązani. T u  w i­
dzimy w  całej pow ieści, iż przed m łodą duszą au tork i 
stoi miłość spon iew ierana , zaćmiona in teresam i bytu 
m ateryalnego — i to  uczucie, pod którćm  życie ro ­
dzinne może tylko rozkw itać, w yparte  całkiem z n ie­
go, jako m arzen ie , k tó re  w  rzeczywistości nic nie 
przynosi. W idzim y tu ta j ,  że George Sand w  p ier­
wszym spoględzie w  społeczeństw o, ujrzała też tylko 
jednostronnie krzyw dę w yrządzoną praw dzie. To sa­
m o dostrzegamy jeszcze w  „ V a l e n t i n e " ,  „ L ó l i i “ 
i „ J a c q u e s " ,  choć już jej w idnokrąg coraz obszer­
niejszy, jak to  zobaczemy zastanaw iając się nad każdą 
z tych powieści.

Jak  w ędrow iec śród puszczy A rabii za całe szczę­
ście p ragnie źród ła , przy k tórem by spoczął i usta 
spragnione odwilżył, tak i ona w  Ind ian ie szuka i p ra­
gnie m iłości za całe szczęście na św iecie. Jćj b o h a - 
tć rk a  rzuca się w  to  uczucie jak w  rozhukane morze, 
niepyta się czy u ton ie , czy dopłynie do b rzegu , lecz 
z duszą p e łną  miłości szuka serca, w  którem by od­
bicie sw ego znaleść mogła. Rajm ond pierw szy czło­
wiek, w  którym  z całą w iarą zdaw ało jej się, iż uj­
rzała odbicie swych uczuć, jest jedną z tych praw dzi­
wych figur tak  nazw anego wyższego społeczeństw a —  
słów  płynnych rozgrzanych chw ilow em  w rażeniem , 
lecz serca zimnego jak  kasta w  którćj żył i po za 
k tórej kołem niebyło św ia ta  dla niego. Rajm ond ba­
w ił się nią jak  cackiem , k tó re  znudzony odrzucił na

końcu od siebie —  a ona oprom ienia go całem słoń­
cem swej m iłości, go tow a ponieść w szystko, lecz nie 
w yrzeka się tego najwyższego szczęścia. K iedy jćj 
w ięc odsłonił sw ą praw dziw ą duszę, takie ją  znie­
chęcenie i n iew iara opanow ały do lu d u , że je j n ik t 
nie rozum ie, a wszyscy ran ią  i depcą ze w zgardą lub 
lekkom yślnością jej boskie uczucia, iż postanow iła 
um rzeć. I taka tu  tylko dusza jak  R alpha , m ogła 
znów  p łom ień życia zatlić w  rozdartćm  jej sercu ; 
a jak  Róg Izraela dla pięciu dobrych chciał grzeszne 
m iasto zachow ać, bo  znać w szystko dobre innych lu ­
dzi w  nich u jrzał zestrzelone, i przez nich się znów  
miało rozśw ie tlić , tak  i ona spojrzaw szy na św ia t 
przez duszę R a lpha , uw ierzy ła, że żyć w arto . T en  
obraz sm utno fantastyczny, zakończony jakićm ś a n ie l-  
skićm połączeniem  kochanków , bo au to rka przerażona 
nędzotą , ja k a  się chroni pod  paladium  m ałżeństw a, 
nieśm iała sw ego ideału  niem  osłonić, i n ie w yrzekła 
w yraźnie, czy jaka form a św iata  tę  ich czystą miłość 
osłania lub nie. N iesłusznym  byłby jednak  zarzut, iż 
św iętość m ałżeństw  chce gruchotać, gdyż jeżeli ze 
w zgardą odpycha istoty zaślubione w  in teresie  czy­
stego handlu, jakże św iętym  i n ierozerw alnym  uw aża 
związek oparty  na in teresie se rc , na harm onii dusz, 
i marzy o nim jak  o ra ju  ziemskim. M ów im y, m a­
rzy, bo ileż je s t ludzi, coby inaczej nazw ali m ałżeń­
stw o oparte na samym in teresie  serc?  Lecz tacy to  
marzyciele jak nasza autorka, św iat prow adzą.

W  „W alen tyn ie", tym obrazie jeszcze gorętszego 
kochania, w śród  uczuć tak  żywo odm alow anych n a­
m iętnego i gw ałtow nego Renedikta, i lękliw ego cha­
rak te ru  jego kochanki, silnego tylko m iłością, już w y­
raźniej au torka w ypow iada m ałżeństw o , jako konie­
czność uśw ięcającą m iłość; bo jakże oburzająca ta 
radość R enedikta, kiedy się dow iedział o śm ierci L a n -  
saca. T u  w idzim y, że au to rka dojrzała: iż ucisk
gniotący życie rodzinne , płynie z przyczyn krzyw ią­
cych całe społeczeństw o, a w ypaczona św iętość m ał­
żeństw a potrzebuje tylko sprostow ania —  potrzebuje 
ludzi. P o  w ypow iedzeniu miłości tak pełnej zapału 
i boleści, au torka W alen tiny  ujrzała się samą w śród  
tego zim nego św ia ta , k tóry  nadarem nie chciała roz­
grzać swojem uczuciem, jak nam to  z rozrzew nieniem  
i głębokim  smutkiem opisuje w L e t t r e s  d ’u n  V o y a ­
g e r .  T en  stan  jej duszy utw orzy ł dzieło najgw ał­
tow nie jsze , najw ym ow nićj a razem  tak dziwacznie 
u tw orzy ł Lelią.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Fryderyk Hahn i Napoleon.

Przed kilkudziesiąciu laty znajdował się w  Marsylii 
miody oficer artyleryi, który w  towarzystwie swych 
przyjaciół mówił: odkąd wygnaną moją rodzinę do M ar- 
silii odprowadziłem, nieprzestaję myśleć o moim ziom­
ku Sampietro z Basteliki. Już odwiedziłem w  tu te j-  
szóm mieście dom, w  którym mieszkał i postanowiłem 
sobie smmutną jego historyę jako treść do tragedyi użyć. 
Słuchajcie w ięc: Sampietro, który się r. 1501 z ubo­
gich urodził rodziców w  miasteczku Bastelika pod 
Ajaccio, kochał tak bardzo Francyą, jak nienawidził 
Genuę. Z 3 0 0  Włochami uwolnił od oblężenia miasto 
Fossau, które było oblegane od 1 0 ,0 0 0  Niemców. 
Póznićj postanowił ojczyznę swą Korsykę wydrzeć Ge­
nueńczykom i pod zwierzchnictwo Francyi oddać. Przez 
rok walczył zacięcie z wrogami Korsyki i zmusił ich 
nareszcie do opuszczenia wyspy. W krótce potem je­
dnakowoż od sił przemagająch oskrzydlony przystał na 
rozmowę z wrogiem, w  którćj się miał z nim o zawar­
cie pokoju ułożyć. Lecz rozmowa ta była tylko łapką 
na niego zastawioną. Mimo przyrzeczonego sobie bez­
pieczeństwa został Sampietro do cytadelli w  Bastyi za­
prowadzony. Nienawiść jego ku Genueńczykom tak 
bardzo się wzmogła, iżby był bez wątpienia własnego 
ojca zabił, jeżeliby ten niebył dzielił jego nienawiści.

Henryk II. nie bez trudności wyrobił uwolnienie 
Sam pietra, który się potem z najpiękniejszą i najbo­
gatszą dziedziczką Korsyki, Vaniną Ornano ożenił, któ­
ra z dumą rękę walecznego wojownika przyjęła.

Sampietro opuścił Korsykę, lecz wkrótce potćm 
dowiedział s ię , że senat Genueński żałuje, że go na 
wolność wypuścił, i postanowił cenę na jego gło­
wę. Jeżeliby jeszcze czćm było można nienawiść ku 
Genueńczykom powiększyć, to z pewnością tem. Sam­
pietro zgromadził małe wojsko, aby uwolnić ojczyznę 
do uciskających w rogów , lecz zarazem dowiedział się 
że żona jego, która się w  Marsylii znajdowała, wszel­
kich sposobów używ a, aby wyrobić u  Senatu Genu­
eńskiego ułaskawienie męża. Wiadomość o tem otrzy­
mał Sampietro w  Konstantynopolu i jak dalece go po­
ruszyła , można z tego poznać, że już w  dwa tygodnie 
po tćm, był w  mieszkaniu Vaniny w  Marsylii. Yanina 
z radością męża spostrzegła i rzuciła się w  jego obję­
cia, lecz on ją  odepchnął od siebie i rzucił na nią w zro ­
kiem, przed którym zadrzała. „Widzisz wygnańca 
przed sobą,“ mówił, „nieszczęśliwego, na którego gło­
wę cenę postanowiono. Wiesz tćż dla czego.“ „Ja 
niejestem już nieszczęśliwa, gdyś ty przy mnie.“

„Ty układasz się z wrogami o moją hańbę11.

„O twoją hańbę? skąd?"
„Tak jest; tyś doniosła Genueńczykom, że Sampie­

tro się poniża i o ułaskawienie prosi11.
„A jeżeli się Genua da poruszyć?11
„Praw da,11 rzekł Sampietro z goryczą, „Vanina ma 

tak wiele znaczących przyjaciół; rodzina Ornano tak 
blisko pokrewniona z rodziną Doria; tak rodzina O rna­
no mogłaby łatwo rozbroić Senat genueński i żądać od 
niego ułaskawienia Sampietra!11

„A ja już mam ułaskawienie dla ciebie!11
„Go? ty je masz?11 zawołał Sampietro blady jak 

śmierć. „A więc moja hańba już podpisana i potwier­
dzona, a ty, żona Sampietra, rękę Doży prowadziłaś?"

Murzyn Otello jest tylko podaniem weneckiem, Kor­
sykanin Sampietro tymczasem prawdziwem zdarzeniem. 
Zapowiedział żonie sw ojej, że umierać musi, choć ją  
z taką namiętnością kochał. Tysiąc razy byłby oddał 
swe życie, gdyby był mógł życie swej żony ocalić, lecz 
splamiła jak mniemał jego miłość ojczyzny, jego cześć, 
dla tego powinna była umrzeć. De Fosque, który 
wiernie historyę tego podziwienia godnego człowieka 
opisał, m ówi, że Sampietro żony swej ręce uchwycił, 
że przed nią ukląkł, jakby ją  chciał ubóstwiać, że na­
w et ręce jćj gorącemi łzami oblewał i słowami najgo- 
rętszćj miłości do nićj przemawiał. Vanina myślała, 
że się zmiękczył i schyliwszy się do niego pocałowała 
go w  czoło. Lecz Sampietro pokonał uczucie miłości, 
porwał nagle chustkę, którą Vanina na szyi miała, 
i nią ją  udusił.

Radzono młodemu kapitanowi artyleryi, aby jeże­
liby chciał na tle tego okropnego zdarzenia tragedyą 
osnuć, dał Sampietrowi jakiego rywala Genueńczyka, 
ponieważby bohater dramatu tćm interessowniejszym 
się w ydał, czując się zdeptanym jako małżonek i syn 
ojczyzny, jego zemsta tem gwałtowniejsząby była.

„Nie, odpowiedział młody kapitan artyleryi, w tedy- 
by był Sampietro pospolitym zupełnie człowiekiem. Na 
nim mamy przykład jak gwałtownie w  sercu Korsyka­
nina nienawiść wrogów, a miłość ojczyzny goreje.

Kapitanem artyleryi był, jak to już czytelnik zape­
wne odgadł, młody Bonaparte, który istotnie przez 
długi czas miał zamiar zrobić Sampietra bohaterem tra­
gedyi, jednakowoż do wykonania tego planu przeszko­
dziły mu inne literackie prace. W iadomo, że nieda­
wno Fryderyk Hahn napisał tragedyą „Sampietro11; czy 
w  duchu Bonapartego? Niech ci osądzą, którzy dramat 
niemieckiego poety znają.
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ROZMAITOŚCI.
—  W spom nieliśm y n iedaw no , że em ancypacya 

kob ie t sporym  postępuje krokiem  i przyw iedliśm y na 
przykład , iż trzy kobiety w  Am eryce zostały w ybrane 
na sędziów  pokoju; w  Marsylii tymczasem w  tych dniach 
odbył się pojedynek w edług  ścisłych przepisów  między 
dw iem a pannam i —  o kochanka. Każda z nich miała 
sekundanta z przyjaciółek sw ych; obie szpadami dziel­
nie w ładały i już k rew  płynęła, kiedy dalszemu rozle­
w ow i przeszkodziła policya i zaprow adziła ryw alki na 
ratusz.

—  Jeżeli A nglią nazwiemy rajem  koni, F rancyą 
kobiet, to  H iszpania je s t rajem dziennikarzy. Tam  ich 
osypują o rderam i i urzędam i. Jeżeli zm iana nastąpi 
m in istrów  w  Hiszpanii, a co się bardzo często zdarza, 
natenczas kilka tek  m inistrow skich, dostaje się dzien­
nikarzom . N ie masz przeto w  M adrycie męża stanu, 
k tóryby niebył dziennikarzem, redaktorem , k o rre sp o n - 
den tem , lub właścicielem przynajmniej jakićj gazety: 
L o p ez , Gonzalez, Bravo, C aballero , M artinez de la 
R o sa , A yllon, F uen te , A ndres, Iznard i, Rey Garcia, 
i w ielu  innych rozpoczęło swój zaw ód od gazet. M a­
dryccy korrespondenci gazet prowincyalnych są wy­
łącznie deputowani. Jeżeli zestąpi który z godności 
wysokiego urzędnika, a nie pom yślał o so b ie , w raca 
nazad na stanow isko dziennikarza. Coś podobnego 
znajdziemy i u  Francuzów . W ielu  członków  izby de­
putow anych, rady stanu i t. d. było dziennikarzam i. 
I  Thiers tak swój zaw ód rozpoczął.

—  Przy mieście R ennes spadł n iedaw no z po ­
w ietrza aerolit. Jeden  astronom  w yrachow ał, że ka­
m ień ten, jeżeli pochodzi z okolic gwiazd, 7 0 ,0 0 0  lat 
był w  podróży, zanim do R ennes zaw itał.

M O D Y .
P a ry ż , dnia 24. Czerwca 1845.

M oda w  ostatnich dniach żąda koniecznie, żeby 
z m iasta w yjechać do w ód lub na w ieś , ztąd wszystkie 
ubiory są stósownem i do tego rodzaju życia.

W  podróży i na w si od rana w dziew ają elegantki 
na siebie szlafroczek z cienkiego dreliszku w  k ratk i, bez 
żadnćj fałdy, w cięty  do kibici, z przodu na guziki zapi­
nany , rękaw y szerokie. Do tego batystowy dobrze 
zkrochmalony kołnierzyk i piaskowego koloru bóciki, 
uzupełniają ubiór.

Szlafroczki z przodu otw ierane z białego batystu 
na batystow ćj sukni bardzo noszą. N a pierwszy rzut 
oka zdaje się to skromnym ubiorem, przypatrzywszy się 
jednak bliżćj, widzi się dopiero całe bogactw o w  hafcie, 
który go okolą i w  koronkach, którem i gęsto obszywają 
stanik i rękaw y.

Śliczna jest także suknia z w ełnianego m uślinu na 
tle bladem w  paseczki zielone, niebieskie, lub popielate. 
S tanik u  niej marszczony do gó ry , rękaw y do łokcia 
wązkie, te  ztąd rozszerzają się, a u  dłoni znów  zupeł­
nie wązkie.

W e Francyi jak  wszystko tak i modę opanowali 
episierow ie, to  jest ludzie uznający godność człowieka 
li z m ajątku. Nic dziw nego, jeżeli się w ięc sadzą na 
wszelkiego rodzaju zbytki, kiedy żona w  kaszemirze 
i brylantach, a mąż w  pięknym koczu, z góry patrzą 
na wszystkich bez szali i po jazdów , choć tćm  często 
uśmiech na usta drugich w yw ołują. Ci ubierają sw oje 
dzieci z całym zbytkiem, aby nim wybijały w śród  innych 
na przechadzce w  ogrodzie Tuileryów. Małym dzie­
wczynkom dają suknie z jedw abnego muślinu, z w łoskiej 
kitajki lub bogato haftow anego tarlatanu, krótkie ręk a­
w ki i długie białe rękawiczki. Kapelusiki dają im 
z włoskiej słom y, kształtu pasterek szw ajcarskich, lub 
z kończatemi dnami jak  parasole chińskie.

Chłopczykom dają ku rteczk i, albo bluzy, które 
w łaściw ie nie są bluzami: tak ładne i tak  rozmaitym 
krojem  je robią. W iele takich ub iorów  widzieliśmy 
z nankinu, wyszywanych sznureczkami takiego samego 
koloru, lub z kitajki szkockiej, obszywanych n iek ręco - 
nemi frandzlami. Chłopczykom do pięciu lat nie dają 
pończoch, obszywają tylko majteczki szeroką koronką.

Meble na w si przekładają żelazne nad inne, zasłony 
do okien i drzw i z jedw abnego m uślinu , malowanego 
w  różnobarw ne kwiaty, a tak  nazw ane algierskie koł­
dry zastępują miejsce kobierców.

Ubiory ślubne zawsze kosztowne.
Trzy szerokie wolanty u  sukni; w oal miewają z p ra­

wdziwych koronek. Do w ieńców  z liści pom arańczo­
wych mięszają białe róże.

Objaśnienie ryciny.
1) F rak  z pó ł-sukna-— • w estka z piki w  paseczki —  

pantalony nankinowe.
2) Kapelusz krepow y —  suknie z muślinu jedw a­

bnego.
3) Kapelusz ryżowy — - suknia z kitajki szkockiej.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


